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ZABEZPIECZENIE FUNDAMENTÓW ZAMKU KÓRNICKIEGO

Zamek Kórnicki, w  którym mieszczą się zbiory B iblioteki Kórnickiej 
i jej działu m uzealnego, jest budowlą zabytkową, sięgającą początkami 
sw ym i jeszcze średniowiecza. W XVI w. częściowo na fundam entach  
mniejszej budowli gotyckiej, częściowo zaś na ruszcie drewnianym, spo­
czywającym  na drew nianych palach, pobudowali Górkowie okazały gmach  
renesansowy. W w. XVIII nastąpiła druga, m niejsza przebudowa, nie 
sięgająca jednak fundam entów. W początkach X IX  w. zamek podupadł 
znacznie; nadbudowuje go i przebudowuje około połow y X IX  w. Tytus 
D ziałyński w edług projektu Schinkla w  stylu  gotyku szkockiego. Ze 
starego zamku ocalało n iew iele, ale o jego dawnej św ietności świadczą do 
dziś zachowane szczątki kutych w  kamieniu odrzwi (II. 48, 49, 50). Na 
skutek ostatniej przebudowy zamek stał się okazem budownictwa roman­
tycznego, co w ystępuje w yraziście zwłaszcza wewnątrz, gdzie zastosowano 
elem enty neogotyckie, maurytańskie i in.

Budowla wznosi się na w ysepce otoczonej fosą, na gruncie, jak okazało 
się po badaniach przeprowadzonych w  1934 r., szlam owatym , bagnistym , 
przechodzącym częściowo w  torf. Wartość nośna tego gruntu była bardzo 
niepewna, użyte jednak w  XVI w. do zafundowania drewniane pale znaj­
dowały się w  wodzie, która je konserwowała, i spełniały dostatecznie 
swoje zadanie. W pierw szych latach X X  w. po robotach m elioracyjnych  
obniżył się poziom wody w  jeziorze, a równocześnie opadł też poziom  
wody gruntowej mniej w ięcej o 50 cm. O dsłonięte pale drzewne poczęły  
butwieć i w skutek tego w łaśnie na murach już w  r. 1914 zaczęły pow sta­
wać rysy. Dzięki prowadzonym w  latach 1925— 1939 intensyw nym  obser­
wacjom stwierdzono, że ruch m urów jest stały i stopniowo przybiera na 
sile. Zaprojektowane wówczas roboty zabezpieczające przerwała wojna. 
W czasie w ojny stan murów pogorszył się znacznie, zwłaszcza w  okresie 
walk o Poznań w  r. 1945 wskutek częstych wstrząsów. Pow ojenne badania 
wykazały, że istnieją 2 pęknięcia, a naw et przełamania budynku, idące 
rów nolegle w  kierunku wschodnio-zachodnim. D w ie lin ie tych pęknięć 
podzieliły zamek na 3 części mniej w ięcej rów ne sobie. Spowodowała je 
wieża północno-wschodnia, która osiadając oddzieliła się od reszty  
budynku i pociągnęła za sobą część murów. Wieża południowo-wschodnia  
wraz z przylegającym i murami oddzieliła się również od środkowej części
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gmachu. W rezultacie cała północna część, pokrywająca przestrzeń około 
300 m 2, groziła odłupaniem się i zawaleniem . Katastrofa mogła nastąpić 
w  czasie zupełnie nieprzewidzianym.

Jesienią 1947 r., po starannym przygotowaniu przez komisję rzeczo­
znawców, rozpoczęto prace zabezpieczające. P ierw szym i robotami, które 
prowadziło Państw ow e Przedsiębiorstwo Budowlane —  Zjednoczenie 
Robót Inżynieryjnych, Oddz. 4 w  Poznaniu, objęto około Va fundamentów. 
Prace były prowadzone pod kierunkiem  nie żyjącego już dziś inż. Fran­
ciszka W ojciechowskiego. Przede w szystkim  założono 15 kotew  stalowych  
dla zahamowania ruchów poziomych fasady północnej. Następnie funda­
m enty tej ściany i drugiej, równoległej, zabezpieczono w  ten sposób, że 
po obu stronach ścian, średnio ca 80 cm, założono wiercone pale betonowe, 
sięgające 8 m w  głąb, gdyż na tej dopiero głębokości znajduje się dosta­
tecznie pew ny grunt nośny w  postaci twardej gliny. G łowice pali pow ią­
zano ławą betonową. Powiązanie to okazało się konieczne, gdyż ściany  
były tak popękane, że nie można było liczyć na ich ciągłość; ław y stano­
w iły  okotwiczenie ścian u dołu, co zapewniało całej konstrukcji niezbędną 
jednolitość statyczną. Poprzez m ury ponad fundam entami, składającymi 
się w  tej części z w ielk ich  głazów, w ybito otwory, przez które od pala do 
pala założono dźwigary stalow'e o przekroju 40 cm i zabetonowano je.

W czasie tych robót odsłonięto część fundam entów baszty gotyckiej 
z XIV w. wykonanych z ogromnych głazów, połączonych bardzo twardą 
zaprawą i sięgających zapewne do pierwszej cieńszej w arstw y nośnej 
w  gruncie (II. 51). W yjaśniło to całkowicie powód pękania murów, roz­
suwania się ścian i stropów: część oparta na głazach stała mocno, osiadała 
zaś druga część, zafundowana na palach drewnianych, zbutwiałych po 
obniżeniu lustra wód.

Całości fundam entów gotyckich nie dało się odsłonić, gdyż uniem oż­
liw iał to stan budynku. Z tej samej przyczyny nie zdołano też zbadać 
drewnianej budowli czy też podbudowy, której narożnik, ukośnie w y ­
stający spod fundam entu kamiennego, odkryto w  w ykopie próbnym przy 
wschodniej stronie zamku. Fragm enty te naprowadzają, na ciekawy  
wniosek, że wysepka zamkowa, znajdująca się ongiś w  zatoczce jeziora, 
bagnista i otoczona bagnami, była zabudowana i ufortyfikowana w cze­
śniej, niż na to wskazują przekazy historyczne.

W iercenie i wbijanie pali spowodowało w  czasie samej roboty rozluź­
nienie gruntu; niektóre szczeliny w  ścianach rozszerzyły się do 12 cm, 
co w yw ołało konieczność zm iany system u prac przy zabezpieczaniu reszty  
murów. Postanowiono zastosować metodę elektropetryfikacji prof. Ceber- 
towicza, aby stworzyć w  ten sposób nowe, trw ałe podłoże dla budynku. 
Metoda ta polega, jak wiadomo, na nasyceniu gruntu płynam i chem icz­
nym i pod prądem elektrycznym . Prace w  latach 1952— 1953 przeprowa­
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dziło z doskonałym w ynikiem  Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych nr 3 
w  Poznaniu pod nadzorem Instytutu W odnego Politechniki Gdańskiej. 
W rok po zakończeniu robót komisja rzeczoznawców stwierdziła, że ruch  
murów ustał całkowicie. Zamek Kórnicki stał się drugim w  Polsce (po 
kościele Sw. Anny w  W arszawie) zabytkowym  budynkiem ocalonym  
metodą zeskalania gruntu.

Pozostały do wykonania jeszcze wewnętrzne roboty remontowe, które 
zostaną przeprowadzone w r. 1956. Obejmą one torkretowanie szczelin, 
naprawę spękanych sklepień, wzmocnienie stropów w pomieszczeniach 
magazynowych, a nadto różne konieczne instalacje.
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